H. Zdzitowiecka „Leśne głosy”. 

Zmęczone bieganiem po lesie dzieci przysiadły na polance. 
– Zabawimy się w naśladowanie głosów leśnych! 
– I w zgadywanie, czyj to głos! 
– Ja pierwsza! – zawołała Ela i zakukała: – Ku-ku! Ku-ku! 
– Kukułka! E, to za łatwe! 
– Puk, puk, puk, puk – zastukał w drzewo Marek. 
– Dzięcioł! 
– Albo kowalik! 
– Bzzz… Bzzz… – zabrzęczała cienko Joasia. 
– Pszczoła – zgadł po chwili namysłu Marek. 
– A nie, bo pszczoła bzyka grubiej, a ja tak cieniutko bzzz… – powtórzyła jeszcze raz Joasia. 
– Co to może być? – Nie trzmiel, bo trzmiel buczy jeszcze grubiej niż pszczoła… Ach, już wiem! Komar! 
– Zgadłeś, a już myślałam, że będziesz musiał dać fant. 
– A kto się tak krzykliwie śmieje: Cha-cha-cha-cha!... – roześmiała się Ela. 
– Nie wiem… 
– Czekaj… Słyszeliśmy to dzisiaj! To ten zielony dzięcioł! 
– Posłuchajcie mnie… Szszszszsz… szszszsz… – zaszumiał Marek przez zęby. 
Obie dziewczynki na próżno usiłowały odgadnąć. Dopiero kiedy już obydwie dały fanty – Joasia kokardkę z warkocza, a Ela chusteczkę z kieszonki – Marek wykrzyknął z triumfem: 
– Przecież tak szumią sosny nad nami! Czy nie słyszycie?
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